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D ru k ie m  i n a k ład em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckcra  i Spółk i  \v ; Poznaniu. — R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  N.  K am ieńsk i .

B e r l i n ,  d. 1 6 .  Czer wca .  — W e d ł u g  koresp.  demokr .  poseł  a u s t r i a c k i ,  
P ro k e s c h  - O s t e n , k t ó r y  nic d a w n o  te mu  tak wielki  w p ł y w  w y w i e r a ł ,  p o ­
pa d ł  w  nie łaskę.  P o d o b n o  mi ni s t e r s t wo  nasze wn io s ł o  w W i e d n i u  o n i e ­
zw ło c zn e  j ego  o d w o ł a n i e ,  p o n i e w a ż  g o  o b w i n i a n o , że burzyc ie l i  wsp i e ra  i 
p ows t a n i e  p r z y g o t o w y w u j e .  P e w n ą  je s t  r z e c z ą ,  ze s t r o n n i c t w o  iniu is t eryalne 
w  n a d e r  j a s k r a w y c h  w y s t a w i a  kolo rach p o l i t y k ę  A u s t r y i  p r ze ci w  P r u s s o m  
i zabiegi  O s t e m  t a k ,  iż p r z y s t ę p  do  króla  p r a w i e  mu zos ta ł  w z b r o n i o n y m .  
N a w e t  w s z y t k i c  te osob y,  k t ó re  Pro k e sch  • Osten p o p i e r a ł ,  zos ta ły  teraz  ua 
w y ż s z y  r ozkaz  z mias ta  wy da lo ne .

K  o b i  c n e ,  d. 1 5 .  Czer wca .  — P r z y b y ł  tu  j e n e r a ł  po r ucz n ik  D un cke r ,  
dla objęcia  d o w ó d z t w a  naczelnego nad 8  k o r p u s e m  armii  podczas  n i eby tno-  
ści jenera ła H i r s c h f e l d a .  Do  la zare tu  t u t a j sz ego  p r z y w o ż ą  od armii  wi e l u  
żo ł ni er zy  c ho r y c h ,  k t ó r z y  w  s ku t ek  u p a ł ó w  po p r ze dn ich  na z d r o w i u  zapadl i .

D i i s s e l d o r f ,  d. 1 5 .  Czer wca .  — T u t a j s z y  są d p o p r a w c z y  z a w y r o k o ­
w a ł  dziś w  s p r a w i e  Lassal la ,  o b w i n i o n e g o  o p o db u r za n i e  w  Lis topadz i e  
r.  z. do  n i epłacenia  p o d a t k ó w ,  d o  za bu r zeń  itd. i skazał  go  na ka r ę  wi ęz i e­
nia 6  t y g o dn i  i zapłacenie  k o s z t ó w .  P r z e c i w  w y r o k o w i  te mu za ło ż y ł  on  
ape la cyą .

Z  M o g u u c y i  p i szą  do dzi enn ika  D e u t s c h e  Z c i t u n g ,  że  p r z y w i e ­
z i ono  ta m cz łowi eka  po d e j r z an e g o  o s t rzelenie  do księcia pr us k i eg o w  Nie-  
d e r - l n g e l h e i m , p o d  s i lną s t r aż ą  ż a n d a r m ó w .  M a  to b y ć  ch ł opa k mł od y ,  
tak  n a z w a n y  t H r n e r ,  czeladnik  s to l a r s k i ,  k t ó r y  teraz  za u r l o p e m b aw i ł  
w  N i c d e r - I n g e l h e i m .

Z H e s s  n a d r e i i s k i c h  l 5 .  Czer wca .  — K o l umn a  wo j sk a  pr us k i eg o 
pod  d o w ó d z t w e m  księcia p r us k i eg o  pr ze s t ąp i ł a  wcz or a j  ra no  z A l z e y  grani cę  
r eń sk o  b a w a r s k ą ,  za jęła po  k r ót ki m o p o r ze  z s t r o n y  o d d z i a łó w  o c h o t n i ­
c z y c h ,  mias to  K i r ch he imbol and  i po su nę ł a  się dalej  n a p r z ó d ,  tak że w nocy 
z d. 1 4 .  na 1,5. t. m. g ł ó w n a  k w a t e r a  by ł a  w Marnhei m.  L u b o  w K i r c h -  
h e i m b o l a n d  za  zbl iżeniem się w o j s k a  p r us k i eg o z.adzwouiono na t r w o g ę  z r o z ­
k a z u  d o w ó d z c y  o d d z i a ł ó w  o c h o t n i c z y c h ,  to jednak p o mi ę d zy  wieśni aka mi  
p o w s t a ł  r u ch  wcale n ie zna czny,  j a k  tego się p o  na rodz i e  tak oci ężałym a p r z y -  
tem s p e k u l a c y j n y m  by ło  t r zeba  spodz iewać .  Już.  d. 1 3 .  wi ec zo rem woj sk a  
pr usk i e  p o s u w a j ą c  się od Sa ar b r i i ck  i od  St .  W e u d e l  po s t ą p i ł y  aż p o d  La nd -  
s t u h l :  j a k  d łu go  się za tem o w e  r u c h y  niemieckie u t r z y m a j ą ,  p r zy sz łoś ć  
okaże .

B a d e n  4 1 .  Czer wca .  — Gazeta  O b e r  P o s t  A m t s  Z e i t u n g  pi sz e:  
Mi e ros ł awsk i  p r z y b y ł  tu  pr ze d  wcz oraj .  Zdaj e  s i ę ,  że  n i e wi e r zy  ani w p o ­
d o b i e ń s t w o  n a w e t  z w y c i ę s t w a  r e w o l u c y i  badeńs ko  pfa lckie j ,  i dla tego r o z ­
p a t r z y w s z y  się w  całych s t o s u nk ach  i d u c h u  ludu tego,  o f ia rowane go  sobie  
d o w ó d z t w a  naczelnego p r z y n a j m n i e j  na te raz  n i ep rz yj ą ł .

M o n a c h i u m ,  dn.  12 .  Czer wca .  — Izba d ekre te m k r ó l e w s k i m z dnia  
1 0 .  m.  b. r oz w i ą z a n a .  W  mieście naszem cisza g łę boka pan uj e .  Na r o ­
gach  ulic c z y t a m y  p r o k l a m a c y ą  nas t ęp uj ąc ą .  „ B a w a r c z y k o w i e !  Z g r o m a ­
dza ją c  na p ocz ą t k u  r o k u  zeszłego ok oł o  nas  izby s e j m o w e ,  mie l i śmy n a ­
d z i e j ę ,  że te ocen ią  dos ta tecznie  t r udności  położenia  obecnego,  w u s i ł o w a ­
ni ach n a s z y c h ,  oko ło  po par c i a  i n t e r es sów  B a w a r y i  wspó ln ie  z in te ressami  
całej  o j c z y z n y  niemieckie j ,  ochoczo d o p o ma g ać  nam b ę d ą ,  i t y m  s po sobem 
p r z y c z y n i ą  się do r o zw ią zan i a  o w e g o  m n ó s t w a  zadań j a k  n a j wa ż n i e j s z y c h  
w  s po sób  za dowal a j ący .  Nadzie j e  te nie ziści ły się w e  względzi e  izby d e ­
p u t o w a n y c h .  W i ę k s z o ś ć  i zby tej  za raz  p r z y  rozpoczęc iu  se jmu  w  adress ie  
w y d a n y m  na m o w ę  od t r o n u  nie zwa ża ł a  na j a sne  znaczenie  u c h w a ł , z w i ą ­
z k u  z  d.  3 0 .  Marc a  i 7- K w ie tn i a  1 8 4 8 .  u s t a n aw ia j ąc y ch  p e ł n o mo cn i c two  
niemieckiego zgr omadze ni a  n a r o d o w e g o ,  i na p r a w o  w  celu spełnienia  tegoż 
w y d a n e  d.  1 5 .  Kw ie tn i a  1 8 4 8 . ,  ty czą ce  się w y b o r u  d e p u t o w a n y c h  b a w a r ­
skich d o  r ep r ez en t acy i  l ud o w e j .  P r z y z n a ł a  o na  u c h w a ł o m  o w e g o  z g r o m a ­
dzenia  narodosve go ,  w e  względzie  p r a w  zasadniczych l u d u  niemieckiego 
i ko n s t y t u c y i  r zeszy ,  znaczenie  b e z w a r u n k o w e  dla B a w a r y i ,  a tern samem 
p o d d a ł a  zup e łn i e  w z w y ż  w s p o r a n i o n y m  u c h w a ł o m  udzie lność  B a w a r y i ,  b y t

dal szy je j  u r z ą d z e ń  i p o my ś l no ś ć  k r a j u ,  do  k t ó r y ch  pr ze s t r zegan ia  r z ą d  
i rep rezent anci  l udu  zobowiąza n i  p r zy s i ę g ą  a r z ą d o w i  j a k o  też s e jmowi  o d ­
mó wi ła  p r a w a  pr zy ję ci a  lub od r zu cen i a  u c h w a ł  t a k o w y c h .  T a ż  sama n a ­
w e t  nie chci a ł a ,  o świa d cz y ć  w y r a ź n i e  uzna ni a  za sa dy  k o n s t y t u c y j n o - m o n a r -  
chicznej  będącej  p o d s t a w ą  k o u s t y t u c y i  k r a jo w e j  B a w a r y i .  Zmi a n a  min i ­
s t e r s t w a  i zaszłe, w c iągu d w umi es i ęcznego  od rocz eni a  s e j mu  rze czywis t e  
o d mi a n y  w r o z w o j u  i poł oż en iu  s p r a w  n ie mie ck ic h,  nie zd o ł a ł y  więks zośc i  
i zby d e p u t o w a n y c h  s p r o w a d z i ć  z drogi  j a k ą  się j u ż  raz  by ł a  puści ła.  Bez  
s k u t k m  pozos ta ły  za pewni en i a  p o w t a r z a n e ,  iż ż ą d a j ąc  odmian  k o n s t y t u c y i  
rzeszy w F ra n k fu r c i e  u ł o ż o n e j ,  dalekimi  j e s t e ś m y  od chęci uk róceni a  w o l ­
ności  i p r a w ,  ja kie  l u do w i  p r zy r z e c z o n o  — , i że o w sze m miel i śmy j e d y n i e  
na u wa d z e  cel zn a k omi t y  t r w a ł e go  z j ednoczenia  calćj  wspó lne j  o j c z y z n y  n i e­
mieckie j ,  je j  zg od y  i po myśl no śc i .  N a w e t  zba dan ia  ża dneg o donies ień  p r z e z  
mi ni s t e rs t wo  nasze pr z e s ł a ny c h  izbie d e p u t o w a n y c h  wzg lędem o dm ian o w y c h  
nie p r zypuszczano ,  chociaż zmi an t a k o w y c h  w  p u n k t a c h  r zeczy wi s t yc h  n a w e t  
Zgoduie z ob j awi en i em zdania  i zby d e p u t o w a n y c h  z d. 8.  Lu te go  t. r.  ż ą d a n o ;  
i pr ze ci wn ie  w  adress i e  d r u g im do nas  pr ze z  wię ks zość  izby u c h w a l o n y m ,  
o d m ó w i o n o  na sze mu  n o w o  u t w o r z o n e m u  mi n i s t e r s t wu  w  ogóle wszelki e j  
p o m o c y ,  a mia n o w i c i e ,  jakie j  się to w celu p r z e p r o w a d z e n i a  p r o g r a m u  
s w e g o  z dnia 1 7 .  M a j a  r. b. sp od z i ewa ło ,  a zażądała  n i ezwłoc zn ego  p o w o ­
łania min i s t e r s t wa  n o w e g o ,  k t ó r eb y  uzn an ie  b e z w a r u n k o w e  niemieckie j  k o n ­
s t y t u c y i  rze szy w  F ra n k fu r c i e  u łożonej  z należącem do niej  p r a w e m  w y b o ­
r ó w  w y r z e k ł o ,  i t a k o w ą  n a t y c h m i a s t  r ze czywiś c i e  w  w y k o n a n i e  w p r o w a ­
dzi ło.  Kiedy nakoni ec  w skut ek p o w s ta n i a  zb rodnicz ego,  ja k i e  w  ca ł y m  
pfalckim ob wo dz ie  r e j e ncy jn y r a  w y b u c h ł o ,  wsze lką  dzia ła lność  p r a w n y c h  
w ład z  r z ą d o w y c h  tamże znies iono,  w ich miejsce r zą d  r e w o l u c y j n y  i r e p r e -  
zen t a cy ą  kr a j u  u s t a n o w i o n o ,  i r ząd  ten odłączenie  Ffa lcu od B a w a r y i  w y ­
r z e k ł ,  k o n s t y t u c y ą  za p r a w o m o c n ą  og łos i ł ,  złożenie  p rzys ię gi  na n ią  r o z ­
p o r z ą d z i ł ,  część wo j sk a  naszego do wi a r o ło i n s twa  u w i ó d ł ,  w y s t a w i e n i e  
s i ły  zbrojne j  dla u t r z y m a n i a  p o w s t a n i a  tego r o z p o r z ą d z i ł ,  a n a w e t  na  t w i e r ­
dzę  z w i ą z k o w ą  l . andau  u d e r z y ć  śmiano ,  o pa r ł a  się taż sama wię ks zość  i zby  
z b adan i u  i r oz t r zą śn i e ni u  podane go prze z  min i s t e r s t wo  nasze  w  w ą t p l i w o ś ć  
p r a w a  udzia łu  p r z y  ob rad ach  s e j m o w y c h  d e p u t o w a n y c h  z o b w o d u  pfalckiego 
w y s ł a n y c h ,  prze z  czas t r w an i a  p o w s t a n i a ,  a z t ąd  rze czywiś ci e  i s t o tnego 
odłą czenia  Pfa lcu od Ba w a r y i .  N a w e t  w  c iągu ca łych d y s k u s s y i  p r z e d ­
miot u  o w e g o  dot y c h cz ąc y ch  nie t y lko ,  że naj mniej szej  n a g a n y  dla z b r o d n i  
w Pfa lcu  d ok onan e j  n i e wy r z ecz o n o ,  ale n a w e t  z p o ś r ó d  nie j  m o w y  b r on i ąc e  
p o w s ta n i a  tego s łyszeć  się dał y .  W  obec tego wsz ys tk i eg o ,  p r z e d s t a w i e ­
nia wszelkie  r z ą d u  w  w y d z ia ł a ch  pr ze z  cz ł o n k ó w  większośc i  iz by obsa dzo­
n ych nie u w zg lę dn io n o ,  a t y m  spo so bem osłabienie zupe łne  działania r z ą d o ­
wego na  n o w o  s p r o w a d z i ć  zamyś l ano.  W  tein po łożeniu  r zeczy musie li ś ­
my  się zrzec  wszelkie j  n a d z i e i , a b y  z czynności  da lszych izby d e p u t o w a n y c h  
coś p o my ś l neg o  dla dobra  k r a ju  w y p ł y n ą ć  mogło.  W  tein wi ęc  p r z e k o n a ­
niu i w  za uf ani u  do sp oso bu  myślenia  i wi er nośc i  ko ch a n eg o  l u d u  na ­
szego,  k tó reg o  szczęście i pomyśl no ść  je s t  p r ze d mi o t e m wszel kic h  u s i ł o w a ń  
i celem naj gorę ts zych  życzeń n a s z y c h ,  k o r zy s t a l i ś m y  z s łu żąc eg o  n am w e ­
d ł u g  k on s t y t ucy i  Tit .  VII.  §. 2 3 .  p r a w a  r o z w ią zan i a  s e j mu ,  a n o w e  w y b o ­
r y  do iz by  d e p u t o w a n y c h  w  p rze ci ągu  n as t ępu j ący c h  t r zech mies ięcy r o l -  
po rzą dz ić  każemy.  P r z y t e m  uf ność  z u p e ł n ą  w  k o ch a n ym ludu n a s zym p o ­
kł adamy,  że tenże  w  ś r o d k u  tem uzna  j e d y n i e  szczerą  dą ż noś ć  nas zę  do 
p r z y w r ó c e n i a  po ł r ze bu ej  po m i ę d z y  r zą dem  a r ep r ez en t ant am i  lu d u  zgodności ,  
bez k tór e j  n i e p od o b na  poprze ć  skut eczn ie  i n t e r e s sów p u b l i c zn y c h ,  n i e d o pu -  
ścić a n a r ch i i ,  i c i os ów pomyś lnoś ci  publ icznej  p r z e m y s ł o w i  i han d l o wi  za­
d a n y c h  za g o ić ,  że p o zo s t a j ąc  w i e r n y m  miłości  w tak  wiel u  bur zach czasu 
d o w i e d z i o n e j ,  a sercu na sze mu  tak drogie j  i p r z y w i ą z a n i u  do posłuszeńs twa 
p r a w o m ,  u l ży  nam w  do pe łni en iu  t r u d n y c h  o b o w i ą z k ó w  panującego na nas 
w ł o ż o n y c h ,  i prze z  współdz ia ł ani e  d o p o mo ż e  do osiągnienia wspólnego zn a ­
mie ni te go  ce lu  w  c h w i l i ,  k t ó r a  dla p r z y s z ł y c h  Jo sów B a w a r y i ,  a n a w e t
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w s p ó l n e j  o j c z y z n y  n i e mi ec k i e j  j e s t  s t a n o w c z ą .  M o n a c h i u m  d.  1 0 .  C z e r w c a  
1 8 4 9 .  M a x .  Dr. K l e i n s c h r o d .  Dr .  A s c h e n  b r e n n  e r .  Dr. R i n g e l -  
m a n n .  Dr .  P  f o r  t e n .  L i i  d e r .  Z w e h l .

W ę g r y .
W e d ł u g  l i s t ó w  h a n d l o w y c h  n a d e s z l y c h  j u ż  w c z o r a  d o  b er l i ńs k i ch  z n a ­

k o m i t s z y c h  d o m ó w ,  p r z y s z ł o  n a k o n i e c  do  w a l n e j  b i t w y  p o m i ę d z y  W ę g r a m i  
a p o ł ą c z o n ą  a r m i ą  r o s s y j s k o - a u s t r y a c k ą .

W edług tych doniesień zaszła główna bitwa na prawym 
brzegu Dunaju, w dolinie, która się rościąga od Karlsburga 
przez Wieselburg aż do Raab, w dniach 1 3 , 1 4  i 1 5  b. ni. Trwała 
przez godzin 64 bez żadnej przerwy. 23.000 Austryaków 
i Rossyan, jako też 8000 W ęgrów  poległych pokrywa pobo­
jowisko. Austryacko- rossyjska armiia rozsypała się zupełnie 
i niepoliczone massy huzarów i Czikosów ścigały uciekających 
daleko zagranice. Węgrami dowodzili Artur Górgej i (tuyon, 
a Austryakami llajnau i Riidiger. feldmarszałek Śchlick wraz 
z 8 jenerałami polegli.

T a k  b r z m i ą  l i s t y  o d  r ó ż n y c l i  d o m ó w  w i e d e ń s k i c h ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  
o d  z n a k o m i t e g o  d o m u  A r n s t c i n  i E s k e l c s .  1 m y  o t r z y m a l i ś m y  tę s a i ną  w i a ­
d o m o ś ć ,  al e n ie  od  z w y c z a j n e g o  n a s z e g o  k o r r e s p o n d e n t a .  N i e d o n o s z ą  o tein 
w i c d ę n s k a  g ; « e t a  u r z ę d o w a  z 1 0 .  b.  m . , an i  t e ż  w i e d e ń s k a  l i t o g r a f o w a n a  
k o r r e s p o n d e n e y a , t y l k o  w s p o m i n a j ą  o k l ę s c e  zada nej  k o r p u s o w i  S c h l i k a ,  
k t ó r a  z a k o ń c z y ł a  s i ę  z u p e ł n y m  j e g o  z n i s z c z e n i e m .  B y ć  m o ż e ,  że  k ie ska  
S c h l i k o w i  za d a n a  b y ł a  p o c z ą t k i e m  d o  b i t w y  t r w a j ą c e j  p r z e z  s o d z i n  G 4 .  
J e s t  b a r d z o  p o d o b n e m  d a  p r a w d y ,  ż e  ca le  armi e  c e s ar s k i e  b y ł y  w c i ą g n i ę t e  
d o  w a l k i  p r z e z  b i t w ę  p r z e z  S c h l i c k a  s t o c z o n ą  i p r z e z  to  p r z y s z ł o  do  wal ne j  
batal i i .  Z  tern z g a d z a  s i ę  t e ż  p r z e z  nas  o d e b r a n y  l i st  z P r e s z b u r g a  z  dnia  
1 4 .  b.  m.  d o n o s z ą c y  n a m ,  ż e  w s z y s t k o  w o j s k o  j a k  n a j s p i e s zn i e j  w y r u s z y ł o  
n a  p r a w y  b r z e g  D u n a j u  i p r z e z  c a ł y  dz i eń  s ł y s z a n o  s tr ze l a n i e  z armat  
w  k i e r u n k u  R a a b  i W i e s e l b u r g a .

I l i t o g r a f o w a n a  k o r r e s p o n d e n e y a  z  dn ia  1 6 .  C z e r w c a  w s p o m i n a  o  k lęsce  
za d a n ej  S c h l i k o w i  w  d ni u  1 3 .  C z e r w c a ,  g d z i e  j e n e r a ł  b r y g a d y  W y s s  c i ę ż k o  
r a n n y  z  s w ą  b r y g a d ą  d o s t a ł  s i ę  d o  n i e w o l i  wę g i e r s k i e j  n i e d a l e k o  C s o r n y .  
P o d o b n i e  d o s t a ł  s i ę  d o  n i e w o l i  w  C s o r n a  p u ł k o w n i k  u ł a n ó w  Z e s s n e r .

B e m  dla zą b i e ż e n i a  d r o g i  w o j s k o m  r o s s y j s k i m  m a j ą c y m  w k r a c z a ć  z n o ­
w u  d o  S i e d m i o g r o d u  p o r z u c i ł  ba nat  i od  ' f e m e s w a r u  p r z e z  L a g o s ,  Ka ra n-  
s ab e s  i H a c e g  s p i e s z y  do  S i b i n a  ( H e r m a n n s t a d t ) .  Z  O r s o w y  n abr a ł  n i e  mał o  
d z i a ł  i rę c z n e j  br on i  d o s t a w i o n y c h  po  D u n a j u  p r z e i n y c a r s k i e m i  ang ie ł skierni  
o k r ę t a mi .  B a n a t  i B a c z k ę  b ę d z i e  t e raz  za s ł a n i a ł  M a u r y c y  P e r c z e l ,  k t ó r y  jak  
w i a d o m o ,  ma w o j s k a  6 0 , 0 0 0 .

Z  P r e s z b u r g a  w s z y s t k o  w o j s k o ,  co t y l k o  b y ł o  d o  d y s p o z y c y i  w y r u ­
s z y ł o  w  po le .  N e u s t a d t  i T r ę c z y n  j e s z c z e  w  r ę k u  A u s t r y a k ó w ,  o p ó ł  mi l i  
w i d a ć  f o r p o c z t y  w ę g i e r s k i e  i c z ę s t e  z  n i e mi  z a c h o d z ą  ut arc zk i .  K o m i t a t  
ł i p t a w s k i  w  r ę k u  W ę g r ó w ,  nad  ca ł ą  m o r a w s k ą  g r a n i c ą  r o z s t a w i o n e  i ch  
s i ł y .  W  W i z e l b u r g u  4 0 , 0 0 0  A u s t r y a k ó w  z l i cz n ą  a r t y l e r y ą  s t o j ą ,  o  p ó ł  
mi l i  z t a m t ą d  w  H o r d e w a r  s t o j ą  n i e p r z y j a c i e l s k i e  f o r p o c z t y .  Od w c z o r a j  
w  g ó r a c h  s ł y c h a ć  g r z m o t  d z i a ł  od  s t r o n y  Ni try’. B i s k u p  Mi c ha ł  l l o r w a t  
m i n i s t e r  w ę g i e r s k i  o ś w i e c e n i a  n a k a z a ł  d u c h o w i e ń s t w u  n a s t ę p n e  p r z e p i s y :  
o d  2 7 .  Maj a  p o c z ą w s z y  w  N i e d z i e l ę  i C z w a r t e k  p r z e z  t r z y  t y g o d n i e  po  
w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  o d b ę d z i e  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  z m o w ą  s t o s o w n ą  na u b ł a ­
g a n i e  p o m o c y  B o g a  w  o s w o b o d z e n i u  o j c z y z n y ;  p o t e m n a s t ę p u j e  p r o c e s y a  
u r o c z y s t a  p r z y  o d g ł o s i e  w s z y s t k i c h  d z w o n ó w  i o d m ó w i e n i u  p r z e p i s a n e j  
m o d l i t w y  p r z e d  w y s t a w i o n y m  N a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n t e m  i dn ia  6 .  C z e r ­
w c a  o d b ę d z i e  s i ę  w  ca ł y tn  kraj u  p o s t  p o w s z e c h n y .  Z w r ó c i  s i ę  u w a g a  l udu  
n a  t o ,  ż e  w o j n a  p r z e s t a j e  b y ć  w o j n ą  n a r o d o w ą ,  a z am i e n i a  s i ę  na re l ig i j ną .  
W s z y s t k o  z ż y c i e m  i d o b y t k i e m  ś c i ą g a ć  ma w  g ł ą b  kr a ju  od g r a n i c y :  p r z y  
p o w o ł a n i u  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  b i s k u p i  i k ap ł an i  z  k r z y ż e m  w  r ę ku  i d ą  
na  c z e l e  l u d u  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w  i, a za o b o z e m  w y c h o d z i  w s z y s t k o  
o d  s t a r ca  d o  n i e m o w l ę c i a  z e  w s i  i mias t a  b r o n i ć  o j c z y z n y .

G a 1 i c y  a.
O k ó l n i k  c.  k.  gał i c .  G u b e r n i u m  k r a j o w e g o .  O w o l n e m  od  cła w p r o ­

w a d z a n i u  s i ana ,  s ł o m y ,  z b o ż a  i b y d ł a  r z e ź n e g o  z R o s s y i ,  P o l s k i  i Mu l t a n .  
Z  u w a g i  n ad  s z c z c g ó l n i e j s z c i n i  t e raz  o k o l i c z n o ś c i a m i  c z a s u ,  s p o w o d o w a n ą  
zo s t a ł a  rada  m i n i s t r ó w  d o z w o l i ć ,  a b y  s i a n o ,  s ł o m a ,  b y d ł o  r z e ź n e  i n a s t ę ­
p u j ą c e  g a t u n k i  z b o ż n e ,  j a k o  t o :  k u k u r u d z a ,  ż y t o  i m i e s z a n k a ,  j ę c z m i e ń  
i  o r k i s z  a l bo  s z p e l t a ,  ta tarka ( h r e c z k a ) , p r o s o ,  w y k a ,  b ó b ,  ( faso la) ,  c i e ­
c i e r z y c a ,  g r o c h  i s o c z e w i c a ,  j e że l i  p r z e d m i o t y  te  p r o w a d z o n e  z R o s s y i ,  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  a l bo  te ż  z  M o l d a w y ,  na w c h ó d  do  G a l i c y  i a lbo  B u ­
k o w i n y  o ś w i a d c z o n e  b ę d ą ,  p r z e z  czas  t e r a ź n i e j s z y c h  n a d z w y c z a j n y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i ,  be z  r ó ż n i c y ,  c z y l i  te p r z e d m i o t y  dla u p r o w i j a n t o w a n i a  ( o p a t r z e ­
n i a )  w o j s k a ,  l ub  na  p o t r z e b ę  kraj u  p r z e z n a c z o n e  b ę d ą ,  be z  o p ł a t y  cła  
w p r o w a d z a n e  b y ł y .

P o s t a n o w i e n i e  to  p o d a j e  s i ę  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  w  s k u t e k  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  z  dn ia  3 0 -  Maja  r.  b. za  1. 6 2 6 1 .

W e  L w o w i e ,  dn ia  4 .  C z e r w c a  1 8 4 9 .
A g e n o r  h r a b i a  G o ł u c h o w s k i ,  s z e f  k r a j o w y .

K r a k ó w ,  1 5 .  C z e r w c a .  —  W c z o r a j  g u b e r n a t o r  Ga l i c y i  i J e n e r a ł  k o r ­
p u s u  hr.  R u d i g e r  o p uś c i l i  K r a k ó w  u d a j ą c  s i ę  za  c e s a rz e m w s z e c h  R o s s y i  
d o  Gal i c y i .

Ś m i e r t e l n o ś ć  z  p o w o d u  c h o l e r y  p a n u j e  w  s zp i ta l ac h  w o j s k o w y c h  w  t y m  
s t o s u n k u ,  że  t r zec i a  c z ę ś ć  p r z e s z ł o  c h o r y c h  u mi er a .  W s z e l a k o  zara za  ta 
d a l e k o  w i ę c e j  s i ę  s z e r z y  m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  r o s s y j s k i m i  j a k  a u s t r y a c k i m i : 
p o d a j ą  b o w i e m  l e k a r z e ,  że  na j e d n e g o  a u s t r y a c k a  u mi er a  cz t e r e c h  M o s k a l i .  
„ Z m a r ł y c h  g r z e b i ą  w  p r z e c i ą g u  9 4 .  g o d z i n ,  i to n o c n ą  p o r ą  z a z w y c z a j .  
R o d z a j  p o g r z e b u  jest. n i e z a w o d n i e ,  o b o j ę t n ą  r z e c z ą  dla z m a r ł e g o ,  ale dla  
ż y j ą c y c h  daje  n i e j ak ą  w i a r ę  r e l i g i j n y c h  u c z u ć ,  p r z y w i ą z a n y c h  w  C h r z e ś c i a ń -  
s t w i e  do  czc i  p o g r z e b o w e j .  Ż o ł n i e r z e  r o s s y j s c y  g r z e b a n i  s ą  w  t r u m n i e ,  —  
g d y  ż o ł n i e r z e  a p o s t o l s k i e g o  m o n a r c h y  tej os t a t n ie j  dla s i eb ie  n i e m a j ą  k w a ­
tery’ , a n a w e t  c ia ł o  i ch o d a r t e  b y w a  z  k o s z u l i ,  j e ż e l i  j e s z c z e  j e s t  d o b r a , a 
w  je j  mi e j s ce  w  s tar ą  p o d a r t ą ,  w y d o b y t ą  ze s k ł a d u  p r z c o b l e k a j ą  z m a r ł e g o .  
W  je dn ej  r o z m o w i e ,  t y c zą ce j  s i ę  c h o l e r y ,  p e w i e n  of i cer r o s s y j s k i  p o w i e ­
d z i a ł  te s ł o w a  : » w  naszej  armi i  p o s i ł k o w e j  d w i e  w i e l k i e  p a n u j ą  t e r a z  c h o ­
r o b y ,  to j e s t :  ch o l er a  i d y z e r t e r y a . •• Z a p e w n e  d y s e n t e r j a ?  z a g a d n ą ł  k t o ś  
7. o r s z a k u  r o z m a w i a j ą c y c h .  »Nic,  n ie ,  o d r z e k ł  R o s s y a n i n ,  w y r a ź n i e  m ó w i ę  
p a n u ,  z e :  d y z c r t e r y a . o  N a s  ta c h o r o b a  b y n a j m n i e j  nie d z i w i ,  g d y  z w a ż e -  
m y  s m u t n e  i t r ud n e  p o ł o ż e n i e  ż o ł n i e r z a  r o s s y j s k i e g o .  —  W c z o r a j  t u te j s ze  
w ł a d z e  i z a k ł a d y  n a u k o w e  s k ł a d a ł y  h i e r a c h i c z n y  p o d a t e k ,  z w a n y  e t y k i e t a l -  
n y m ,  p a nu  n a c z e l n i k o w i  k r a j o w e m u  G o ł u c h o w s k i e m u , p r z y b y ł e m u  tuta j  
dla p o w i t a n i a  s p o d z i e w a n e g o  o d d a w n a  B a s z k i e w i c z a  i s a m e g o  cara M i k o ł a j a  
z s y n e m  K o n s t a n t y m .  Ban  G o ł u c h o w s k i  w  p r z y j ę c i u  c z ł o n k ó w  r z ą d o w y c h  
o k a z a ł  s i ę  tak u p r z e j m y m ,  że  w  z u p e ł n o ś c i  p r z e d s t a w i ł  s i ę  na m j a k o  w i l k  
s k r y t y  w  b a ra ni ą  s k ó r ę .  — N a k o n i e c  d o n o s z ę  w a m ,  że  w c z o r a j  o d s t a w i o n o  
s tąd  do  k r ó l e s t w a  1 2  b i e d n y c h  w y c h o d ź c ó w ,  a m i ę d z y  n ie mi  d w ó c h  z d a ­
w n e j  c m i g r a c y i :  f l o r o d e c k i c g o  O n u f r e g o  i Jo k i s z a  J ó z e f a .  O g ó ł e m  w y d a n o  
s tąd  w  rę ce  M o s k w y  o k o ł o  2 7  o s ó b .  W  mi ej s ce  w y d a n y c h  M o s k w i e  of iar  
p r z y w i e z i o n o  z a r a z  dn ia  w c z o r a j s z e g o  z  Gal i c y i  o k o ł o  1 9 .  o s ó b  p o d o b n o  
r ó w n i e ż  z k a t e g o r y i  w y c h o d z t w a  b ę d ą c y c h .

Dn.  1 1 .  b.  ni. w i e c z o r e m  u w i ę z i o n o  tu Ja na  s y n a  H e n r y k a  D ę b i ń s k i e g o ,  
l ecz  n ik t  n i e  w i c  za c o ?  — b y ć  m o ż e ,  ż e  p o s t a n o w i o n o  t r z y m a ć  te g o  m ł o ­
dz i eń ca  j a k o  z a k ł a d n i k a :  j e ż e l i b y  tak b y ł o ,  t e d y  o c z y w i s t y  d o w ó d ,  ż c  p r z e ­
c i w n i c y  s p r a w y  w o l n o ś c i  w ę g i e r s k i e j  n ie  zn a j ą  w c a l e  n a s z e g o  j e ne ra ł a  D e m ­
b i ń s k i e g o ,  a ra z em  d o s t a t e c z n i e  s t w i e r d z a j ą  s w o j ą  n i k c z e m n ą  z e m s t ą  n a c e ­
c h o w a n e  u s p o s o b i e n i e .  ( D z i e n n i k  p o i . )

C z e c h  y .
P r a g a ,  d. 1 2 .  C z e r w c a .  —  ( O d p o w i e d ź  J C M ś c i  na p r o ś b ę  o  c o f n i ęc i e  

n ad a n ej  k o n s t y t u c y i . )  Ga ze ta  p ra g s k a  z a w i e r a  w  c z ę ś c i  u r z ę d o w e j  n a s t ę p u ­
j ą c e  o b w i e s z c z e n i e :

„Naj j .  c e s a r z  na p o d p i s a n ą  p r z e z  ki lka  g m i n  B o l c ł a w s k i e g o  i K u r z y m -  
s k i e g o  o b w o d u  p e t y c y ą  o c o f n i ęc i e  n a j ł a s k a w i e j  n a da n ej  k o n s t y t u c y i  z  dn ia  
4 .  Mar c3  b. r. z m i a n ę  m i n i s t e r y u r a , z w o ł a n i e  s e j m u  na za s a d z i e  p r o j e k t o ­
w a n e j  p r z e z  r o z w i ą z a n y  s e j m  p a ń s t w a  k o n s t y t u c y i  i p r ę d k i e  u o r g a n i z o w a -  
ni e  s ą d o w e j  i p o l i t y c z n e j  a d m i n i s t r a c y i , r a c z y ł  w y s t o s o w a ć  do  m n i e  n a s t ę ­
p u j ą c y  n a j w .  l i st  w ł a s n o r ę c z n y :

» K o e h a n y  ba ro n i e  M e c s e r y  ! p r z y  n a d a n i u  k o n s t y t u c y i  o b j a w i ł e m  z a ­
mi ar  p o ł o ż e n i a  k oń c a  w y s z ł e m u  z  r e w o l u c y i  s t a n o w i  n i e p e w n o ś c i ,  z a p e w ­
nienia  l u d o m  m o i m  k o n s t y t u c y j n e j  w o l n o ś c i ,  p r z y w r ó c e n i a  o b y w a t e l s k i e g o  
p o r z ą d k u  i p a n o w a n i a  p r a w a .  V\  i e ś n i . i k o w i  z a p e w n i o n e  z o s t a ł y  d o b r o ­
d z i e j s t w a  u w o l n i e n i a  od  p o d d a ń s t w a  i zn i es i en i a  c i ę ż a r ó w  g r u n t o w y c h  p r z e z  
s ł u s z n e  i s t o s u n k i  j e g o  s z c z e g ó l n i e j  u w z g l ę d n i a j ą c e  p r a w o  o w y n a g r o d z e n i u .  
P r z e w a ż n a  w i ę k s z o ś ć  m o j e g o  l ud u  u zn a ł a  te mo j e  z a m i a r y  i z  w d z i ę c z n o ś c i ą  
i z a u f a n i e m  p r z y j ę ł a  k l e j n ot  k o n s t y t u c y i .  P a m i ę ć  na d o ś w i a d c z o n e  k l ę s k i  i 
t r u d n e  p o ł o ż e n i e  p a ń s t w a  p r z y w i o d ł y  w s z y s t k i c h  d o b r y c h  o b y w a t e l i  do  
p r z e k o n a n i a ,  że  j e d n o ś ć  j e s t  n i e o d z o w n ą ,  i że  ta j e d y n i e  z u s t a l o n e g o  k o n ­
s t y t u c y j n e g o  p o r z ą d k u  w y p ł y n ą ć  m o z e .  W  s p r z e c z n o ś c i  z t y m  p o w s z e c h ­
n y m  s p o s o b e m  m y ś l e n i a  p e w n e  o s o b y  w  C z e s k i e j  k o r o n i e ,  c i ą g l e  j e s z c z e  
u s i ł u j ą  o b u d z a ć  w  l u d z i e  w i e j s k i m  n i e z a d o w o l e n i e  z  k o n s t y t u c y i  i n i e u f n o ś ć  
do  m o j e g o  r z ą d u .  A b v  s i ę  w i ę c  tak i m u s i ł o w a n i o m  n i e p o w i o d l o  raz  j e s z c z e  
p o p r z e d n i ą  n i e p e w n o ś ć  i z a m i e s z a n i e  or a z  p o ł ą c z o n e  z n i e mi  k lę sk i  w y w o ­
ł a ć  n a p o  w r ó t ,  p o l e c a m  W  P a n u  o g ł o s i ć  w  k r ó l e s t w i e  czesk i ć i n  m o j e  s i l n e  
p o s t a n o w i e n i e  t r z y m a n i a  s i ę  w i e r n i e  i n i e z ł o m n i e  k o n s t y t u c y i  i z a s ł o n i ę c i a  
t y m  s p o s o b e m  g o d n o ś c i  moj e j  k o r o n y ,  o r a z  n a d a n y c h  l u d o w i  p r a w  i s w o ­
b ó d  p r z e c i w k o  w s z e l k i e m u  a n t i k o n s t y t u c y j n e m u  n a r u s z e n i u ,  z  c a ł ą  m o j ą  
ce s a r s k ą  p o w a g ą .  P o d o b n i e  jak  s z c z e r ą  d ą ż n o ś c i ą  m o j e g o  r z ą d u  j e s t  z a ­
p e w n i e n i e  o b y w a t e l o m  p a ń s t w a  r e g u l a r n e g o  i n i e z a k ł ó c o n e g o  u ż y w a n i a  p r a w  
p o l i t y c z n y c h ,  p r z e z  p r z y w r ó c e n i e  p u b l i c z n e g o  p o r z ą d k u ;  tak z  d ru g i e j  s t r o ­
n y  z a p e w n i o n e  u s t a w ą  i n s t y t u c y e  j e d y n y m  s ą  d o z w o l o n y m  g r u n t e m  p r a w ­
n y m  p o l i t y c z n e j  d z i a ł a l no ś c i .  M ó j  rz ą d  za t em  n i e m o ż e  p o z w a l a ć  a b y  o d d a ­
la jąc  s i ę  o d  t e g o  g r u n t u ,  na a n t y k o n s t y t u c y j n e j  d r o d z e  z a s a d n i c z ą  u s t a w ę  
p a ń s t w a  w  treś c i  s w e j  n a r u s z a ć  l ub  w s t r z ą s a ć  u s i ł o w a n o .  P o l e c a m  W P a n u  
u ż y ć  p r z e c i w k o  p o d o b n y m  d ą ż n o ś c i o m  całej  s i ł y  r z ą d u  i p o w a g i  p r a w a .

S c h d n b r u n n ,  5 .  C z e r w c a  1 8 4 9 .  p o d p .  F r a n c i s z e k  J ó z e f .
S c h w a r z e n b e r g .

J e n e r a ł  k o m e n d e r u j ą c y  w  P r a d z e  hr.  K h e v e n h i i l l e r  z ak a za ł  d a l s z e g o  w y ­
d a w a n i a  d z i e n n i k a  „ N a r o d n e  N o w i n y . « P o w o d e m  te g o  z a k a z u  ma b y ć  
a r t y k u ł  o  s t o s u n k u  mad z i a rs k i e j  a r y s t o k r a c y i  d o  a u s t r y a c k i e g o  r z ą d u .  R e ­
d a k t o r  p a p  H a w l i c z e k  ma  s i ę  u d a ć  d o  W i e d n i a ,  a b y  w y j e d n a ć  s o b i e  c o f n i ę ­
c i e  t e g o  i n t e r d y k t u .

P r a g a ,  dn. 1 0 . Czprwca. —  D ziennik i  w iedeńskie: Oest. korresp.,
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L lo yd  i t. d. często umieszczają w  kolumnach swoich w yciąg i z gazet wę­
gierskich. Długo zazdrościły im tego pokarmu inne dzienniki; aż nare­
szcie teraz Gonst. B latt. a B. ..szczęśliwie dopadł tego pożądanego owocu 
którym  się grzeczny natychmiast z publicznością podzielił. Wszakze p rzy­
znać" trzeba, że więcej zapowiedziano jak dotrzymano; więcej się spodzie­
wano jak w rzeczv samej znaleziono. M y  tu nie będziem powtarzać d łu ­
gich w y ją tków , które Cbnst. BI. p rzyw odz i, tern bardziej, ze jak relercnt 
sam uważa, ton dzienników węgierskich jest gminny, gburow aty ; zdaje się 
jakby huzar dopiero co zsiadłszy z konia, i nieótarłszy się jeszcze z dymu 
b itw y  r e d a g o w a ł  artyku ł. Ciekawsze są ogłoszenia urzędowe sądu dora­
źnego w l*e«*cie, zkąd się dowiadujemy: że Franciszek Lendiel, za przygo 
towanie sukien dla uciekającego oficera austr. Emeryk Meskey za przyję ty 
u r z ą d  w c. k. komissyi m undurow ej; krzysztof Offuer, za dostarczenie 
prochu austryackim żołnierzom — rozstrzelani zostali.

Następuje potem a rtyku ł n iby rozum owy, o przyszłej wielkości i zna­
czeniu Buda-pesztu. Dalej r a p o r t  Józefa Majera kapitana borszodzkićj kom­
panii z Rozcnbergu (w  Liptowskiej żupie) z dnia 21- Maja o wkroczeniu 
jen. rossyjskiego Sas do N ow ego-Jargu ze Spytkow ic na dniu i b .  M aja: 
raport podaje liczbę wojska ros. na — 7 0 0 0  ludzi.

Nakoniec, sprawozdanie z 159  posiedzenia izby poselskiej w Debre* 
czynie dnia 22- Maja. Teraz dopiero następuje korespondeneya krajowa, 
z Debrcczvnu, Pesztu i t. d. Wszędzie o nadzwyczajnym donoszą zapale: 
wszędzie ochoczo w szeregi wojskowe się zaciągają; okrąg Jacygów kilka­
set ludzi dostawił — wszyscy ochotn icy; mały okręg Hajduków juz dawniej 
sam na swe koszta wy-stawił pułk k a w a le rii, 2 puiki piechoty, a teraz 
znowu 9 5 0  zupełnie uzbrojonych jeźdźców postawić gotów. Cośmy dono­
sili o dziewczętach w siedmiogrodzkiej zicini chcących formować kompanie 
strzelnicze, tu znajdujemy powtorzooem , z dodatkiem, ze kilka set takich 
amazonek, miedzy któremi wieic szeklerskich dziewcząt, przyszło do De- 
breczyna aby sobie na to w yrobić pozwolenie i t. d. Pochwala Górgeya. 
Obraz zniszczenia w Budzie. Pochwała Hentzigo. Potrzeba powtórnego 
opuszczenia Budapesztu przez madziarskie wojska wyargumentowana i t. d.

Nawet do inseratów nasz referent zajrzał aby ztamtąd pozbierać jakieś 
rysy żyria miastowego i zadziw ił się: nie znać w o jny — bawią się, han­
d lu ją , kąpiele, letnie mieszkania w ynajm ują się jak byza najspokojniejszych 
czasów, kasa oszczędności czynna, księgarze ogłaszają świeże z Lipska 
przysłane im dzieła i t. d. W  urzędowych anonsach jest list gończy cie­
kaw y. Ściga on niejakiego Franc. Ksaw. Kołodzieckiego rodem z Galicy i 
la t ‘2 2 , żołnierza legii polskiej. Przy tej sposobności dowiadujemy się 
o mundurze legii polskiej, zbiegły bowiem miał na sobie: białą polską w o j­
skową suknia, (zapewne krakuskę) czarne pantalony i czerwoną polską 
czapeczkę. Ścigany dopuścił się na dniu 10. Listopada 1848 . morderczego 
zamachu na jen. Bema, za co na rok więzienia skazany b y ł,  lecz 15. Maja 
z Pesztu umknął. Nagrody obiecano 5 0 0  złr. m. k. ktoby zbiega uchwycił.

X) n ; a r  ze swojej s t r o n y  zawiera obietnicę jenerała Klapki wypłacenia 
fi — 10 złr. za schwytanych madziarskich dezerterów; tudzież w yrok i sądu 
doraźnego z d. 29. M a ja , w skutek których Daniela Nowaka za werbowa­
nie rekrutów  dla Austryaków  rozstrzelano.

W  P e s t i h i r l a p  z niektórych raportów dowiadujemy się, że jedna 
brvgada jen. Dembińskiego pod dowództwem Bulharyna pod Lewoezą wszy­
stkie obsadziła wąwozy. W  feiletonic oprócz innych dosadnych a rtyku lików  
jest ju ż  zapowiedziana nowa sztuka dramatyczna: "Zdobycie Budy.«

F r a n c y  a.
P a ry ż .  — (Zgromadzenie narodowe). P o s ie d z e n ie  14. Czerwca. 

Dupin je zagaja i donosi, że dwóch deputowanych umarło na cholerę Cor- 
dier i Deblaye. Dalej m ów i: prokurator z D ijon wnosi o pozwolenie w y ­
toczenia śledztwa kryminalnego przeciw deputowanemu Rolland, za nama­
wianie obywateli w Macon do w ojny domowej. Zgromadzenie odsyła 
ten wniosek do wydziału. Dufaure, minister spraw wewnętrznych: wypis 
nowych w yborów  jest potrzebnym na podwójne mandaty. Ju tro  temu 
stanie się zadosyć. Benoit zdaje sprawę względem kredytu 2 5 ,0 0 0  fr. na 
zaprowadzenie aparatu przewietrzającego. P rzyjęto kredyt. — D up in : 
paryzki prokurator wnosi o pozwolenie wytoczenia śledztwa kryminalnego 
przeciw deputowanym Led ru -R o llin o w i, W ik to ro w i Considerant, Boieho- 
to w i i Rattierow i. Drugi wniosek dotyczy wytoczenia śledztwa przeciw 
wszystkim deputowanym, którzy we wczorajszych dziennikach podpisali 
odezwę do broni. (O ! O l Jest ich przeszło 100  ) Do uzasadnienia swego 
w niosku składa prokurator proklamacyą usiłującego się wczora zawiązać 
socyalnego konwentu u licy Stego Marcina, którą poprzylepiano na niektó­
rych  rogach ulic. G rand in : odczytać należy te odezwę! Dupin czyta. 
Charras: to jest dzieło policyjne! (G łosy z praw ej: wczoraj niebylbyś je j 
tak nazwał!) Pascal D uprat: moje nazwisko znajduje się pod rzeczoną pro­
klamacyą. Protestuję przeciw temu. Podpisałem akt oskarżenia przeciw 
prezydentowi i m inistrom, ale tej odezwy nie znałem. Podpisałem oska­
rżenie przeciw prezydentowi i gabinetowi, ponieważ uważam ich politykę 
za złą. Większość odrzuciła oskarżenie, ja  poddaję się tej uchwale. W a l­
czyłem ty lko  bronią prawną i nie podpisałem tej odezwy do broni. P ro­
testuję przeto. A ntony T h ou rre t, którego nazwisko także się znajduje pod 
odezwą, protestuje przeciw temu sfałszowanemu materialo\vi, jak  odezwę

nazywa. (A !  A !)  Bancel now y montagnard także protestuje. L a u r e n t  także 
śród powszechnego śmiechu. Savoyat protestuje mówiąc: najoczywistszym 
jest to dowodem, zc niebrałera żadnego udziału w wypadkach, ponieważ 
byłem przez cały dzieu i noc tu na posiedzeniu. Czyliżbym tu by ł pozostał, 
gdybym pochwalał powstanie.’ (Zdumienie.) Obywatel G irardin lepiejby 
uczyn ił, gdyby się szczerze w yw iadyw a ł. Grandin: jeżelim żądał odczy­
tania tej odezwy do buntu, to nastręczyłem tam podpisanym sposobuośćoka­
zania, iz swych nazwisk na niej nie po łożyli. Zamiast mi za to podzięko­
wać, to mnie obrzucają gniewem i obelgami. Latrade, Pellatier, Bajas, 
Bouvet, \  ertigny i k ilku innych montagnardów wchodzi na mównicę i pro­
testują przeciw podpisaniu ich nazwisk na odezwie. Roncber sprowadza 
rozprawy na właściwe zadanie i żąda, ażeby przegłosowano nad wnioskami 
prokuratora. D up in : wnioski te dotyczą dwóch ka tegory i: 1) są wym ie­
rzone przeciw 4 deputowanym ; 2 )  ubocznie przeciw podpisanym na ode­
zwie do broni. Zadam pospiechu. Charras, Landrin i Cavaignac żądają 
dłuższego czasu do obrony podpisanych na odezwie. Vcssin i Thiers w y ­
stępują przeciw temu. Dufaure wnosi przedewszystkicin o rozwiązanie p y ­
tania względem pospiechu. Deputowani zbiegli, niemoże ich ścigać bez 
upoważnienia. Zgromadzenie oświadcza się za przyśpieszeniem i rozchodzi 
się po wydziałach. Około godziny 5 wraca na obrady. Paillet sprawozda­
wca komissyi odczytuje krótkie w nioski: 1) wyrzec pospiech; 2) uchwalić 
ściganie deputowanych Led ru -R o llina , Boichota, Rattiera i W ik to ra  Con­
siderant. Zgromadzenie uchwala pospiech. Lewa wstrzym uje się od g ło ­
sowania. Tainisier zabiera głos w obronie Consideranta. Przemawiał i p i­
sał od lat 20  za obroną praw ludu. (P rawa mruczy). Należy go od reszty 
oskarżonych oddzielić. Bac broni Ledru-Rollina o ty le , iż żąda sprawdze­
nia faktów przeciw niemu przytoczonych. Zgromadzenie przyjm uje drugą 
cześć wniosku komissyi. Dufaure minister przerywa dzienny porządek w nio­
skiem, aby kluby i inne publiczne stowarzyszenia na rok jeden zakazane 
zostały- Wnosi o pośpiech. Wniosek ju tro  będzie rozebrany. Posiedzenie
odroczono.

P a r y ż ,  14. Czerwca. — Lcdru R o llin , Boichot i Rattier wraz z in ­
nymi góralami uciekli z sali oknami na ogród w szkole przem ysłowej, gdy 
u jrze li, ze wojsko z żandarmami ruszają na konserwatorium , w którcm 
chcieli się zawiązać w konwent. M ów ią , ze ci deputowani uciekają częścią 
do Belgii, częścią do Anglii. Pierwsza legia gw ardyi narodowej zniszczyła 
drukarnie dzienników Le Pcuple, R evolution, \ r a ie  Republique, Journal 
du Pcuple i Democratic pacifique. Z tego powodu dzienniki te dziś nie 
wyszły. Drukarnią dziennika la Reforme zapieczętowano. Ulice Coq Heron 
i Ncuve des bons enfens obsadził silnie Changarnier. W  M o n i to r z e  i po 
rogach uiic czytamy mnóstwo proklamacyi dotyczących stanu oblężenia i 
nieustającego posiedzenia zgromadzenia narodowego.

Wracamy do wniosku góry o oskarżenie prezydenta i m in istrów , k tó ry  
podpisało 135  deputowanych. O rozprawach w tym przedmiocie po w y ­
działach zgromadzenia dowiadujemy się co następuje: rozpraw y b y ły  kró tk ie  
ale stanowcze. Większość żądała niezwłocznego przystąpienia do rozpraw  
nad aktem oskarżenia. Większość podzielała to zdanie, że uderzenie na 
Rzym było w ypływ em  uchwalonej w yp raw y przez zgromadzenie ostatnie 
ustawodawcze do W łoch , a więc nieprzyznajc z tego powodu prawa 
mniejszości do wytoczenia śledztwa prezydentowi i m ioistrom. P io tr 
Lerroux w imieniu góry pow iedzia ł: »uderzenie na Rzym jest zbrodnią prze­
ciw prawu narodów. Rzym nie jest miastem, ale stolicą W łoch . Kwe- 
stya rzymska nietylko jest w łoską, ale też europejską.« N iektórzy człon­
kowie prawej strony ganili wprawdzie politykę gabinetu , ale opierali się 
jego oskarżeniu. Corne sądził, że należy czynić różnicę pomiędzy błędami 
w postępowaniu i zbrodniami politycznemi. W  trzynastym wydziale zapytał 
Pean Odilon Barrota, czyli ministerstwo pozostawi ludow i rzymskiemu 
prawo w yboru własnego rządu, po zdobyciu Rzymu przez wojsko fran­
cuskie. Odiłon Barrot na to. zupełne p raw o, lud rzymski uczyni, co mu 
się spodoba. Drugi deputowany zapyta ł: czemu kazaliście napaść naszej 
armii na Rzym.’ B arro t: ażeby uprzedzić Austryaków. Trzeba kwestyą 
jasno postawić i bez dwuznaczności odpowiedzieć, czyli ma być wojna 
z Austryą rozpoczętą. Kwestya ta sama się narzuci, na nią trzeba być 
przygotowanym. Maugiu rze k ł, że pytanie to przyjdzie do rozbioru za 
kilka d n i, przy rozprawach nad interwencyą rossyjską w  A us try i. Odilon 
Barrot zakończył tc rozprawy kró tko : we w łaściwym czasie, to rozumiem. 
(Znana formuła za Ludw ika  Filipa powtarzana przez ła t 1 8 , o niewcze­
snych kwestyach.) Po odrzuceniu kwestyi względem aktu oskarżenia, Ja .Re­
f o r m e  powiedziała, że nie wszystko skończono, a l e P e u p l e  i V r a i e  
R e p u b l i q u e  żadnego nieobjaw ily zdania. S i e c ł e  ostrzegał większość, 
ażeby się zawczasu zbytnie niccieszył, bo drogo opłaci uwolnienie z pod 
oskarżenia prezydenta i m inistrów.

D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e  opisuje pochód deputowanych stronnictwa 
góry z palais national do szkoły przemysłowej ja k  następuje; w  chw ili 
kiedy uderzył Changarnier z wojskiem na spokojnych obywateli na bulewa- 
rach, znajdowało się około 60  reprezentantów góry w palais national. 
Legia a rty le ry i zgromadziła się zbrojno w  ogrodzie, czekając na wypadki. 
Po rospędzeniu pochodu udali się reprezentanci góry w swoich szarfach 
W towarzystw ie legii do szkoły przemysłowej, Lud w o ła ł: niech żyje
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g ó ra ,  a r t y l e rya ,  kons ty tucya !  O dkr ywa no  g łowy  na znak uszanowania  Wczo ra j  d. 4 .  wciąż jeszcze z dział st rzelano na okopy  francuskie od
przed tyra pochodem,  kobiety powiewa ły  chustkami z okien. Żołnierze godziny 1 0  zrana do 6 wieczorem,  ale j uż  z mniejszą natarczywością.  —
na strażach przynosi l i  b roń  i krzyczel i :  niech żyje gwardya  na rodowa P rzed For t a  Angelica ukazała się jazda francuska z białą cho rąg w ią ,  lecz
i kons tytucya!  Dowiadu jemy  się,  że wkrótce po swein p rzybyc iu  człon­
kowie gó ry  i towa rzyszący im artylerzyści  rozbiegli się. Dekret  względem 
stanu oblężenia ,  brzmi  jak następuje:  zważywszy ,  że uzbrojone  i przeciw 
władzom kons ty tucy jnym rzcczypospoli tej  wymie rzone  powstanie w Paryżu 
wybuch ło ,  które może się rozszerzyć i po innych miastach Francyi ,  ponie­
waż  ważną  jest  rzeczą,  władzę uzbroić we  wszystkie  środki,  w celu ut lu- 
mienia tego powstania,  nadania siły p r aw u  i ut rzymania konstytucyi ,  przeto 
art .  1.  miasto Paryż  i cały okręg  pierwszej  wojskowej  dywizy i  ogłasza się 
w  stanie oblężenia. Art .  2 .  środek ten może być rościągniony do miast, 
w  których podobne wy bu ch n ą  powstania,  skoro prefekci ogłoszą fakt buntu 
przeciw p rawom.

P r o k l a m a c y a  prezydenta rzeczy pospolitej do l udu francuzkiego.  — 
Kilku anarchi st ów śmie podnieść sztandar  powstania  przeciw p rawowi t emu 
r z ą d o w i ,  k tó ry  wy p ły ną ł  z głosowania powszechnego.  Oskarżają m n i e ,  

j ak oby m przeniewierzył  się kons ty tucyi ,  j a ,  com znosi ł  prz'cz sześć miesię­
cy  ich oszczerstwa,  pokrzywdzenia  i prowokacye.  Znieważyli  nawet  w ięk ­
szość zgromadzenia narodowego.  Oskarżenie jes t  tylko pozorem,  dowodzi  
raczej ,  że mnie j uż  wtenczas z tą samą nienawiścią i z tą samą nieprawością  
prześladowal i ,  kiedy mnie lud Pa ryża  mianował  swoim r eprezentant em,  a 
lud Francyi  prezydent em r zeczypospol i te j .— Ten system agitacyi u t rzymuje  
w kra ju niemoc i n ieufność ,  z czego się wyradza  nędza.  Stan taki ustać 
musi.  Czas ,  aby  dobrzy  mieli sp oko jn ość , a drżeli przenicwiercy.  Rzecz­
pospol i ta nie ma większyeh wrogów jak tych ludzi ,  którzy przedłużając 
n iepo rządek ,  zmuszają  nas zamienienia .Francyi  w obóz,  a przygotowania 
do ulepszeń i pos t ępu w przygotowania  do walki i obrony.  —  W y b r a n y  
przez naród bronię sp r awy ,  która  jest  i waszą s p r a w ą ,  spr awą  waszych 
rodz in ,  waszych posiadłości i s p r a wą  całej cvwilizacyi.  Nie ustąpię  dopóki 
jej  zwyci ęz twa  nie wyjednam.

W ł o c h  y.
W p r o s t  z Rz ymu  nadeszły o wypadkach na jnowszych  doniesienia na­

stępujące :
R z y m  5 .  Czerwca.  — W  nocy z 2.  na 3.  Czerwca usadowil i  się F r a n ­

cuzi na Monte Mario i w Vil la Panf i l i , i tam rozpoczęl i  sypać wały  dla za- 
slonienia dział swoich oblężniezych.  Dnia 3.  Czerwca z rana Rzymianie 
z dział strzelać zaczęli od Po r t a  Pancrazia i z przyległych mur ów w  celu 
zniszczenia okopów  rozpoczę tych ,  i wycieczki robili dla wyparc ia  F rancu ­
zów  z s tanowisk zajętych.  W  ciągu b i twy  17 godzinnej ,  w której  oprócz 
ar tyleryi  rzymskie j ,  po większej części legie cudzoziemskie czynne były,  
utraci ł  korpus  Garibaldego w zabitych i rannych  około 6 0 0  żołni erzy;  —  
pomiędzy tynii 1 7  oficerów i adjutanta Garibaldego.  Ko r r e sp on de n t , r o ­
dem Niemiec udał  się do g łównie j szych lazaretów w celu niesienia pomocy 
pot rzebuj ącym ziomkom sw o im ,  i tak dalej opisuje.  Nie znalazłem tam 
żadnego z  n a s zy ch , lecz p rzy  tej sposobności  słyszałem od wielu rannych 
W ł o c h ó w ,  że strzelcy francuscy dokładnie s t rzelają,  i p r awdę  mówiąc ,  po­
między 3 0  r a nn ym i ,  k tórym się bliżej pr zypat r zyć mogłem , znalazłem 21 
ranionych  w  g łow ę  lub blisko serca. Zarazem przekonałem s i ę ,  że w ko r ­
pusie Garibaldego znajduj e się daleko więcej ludzi jak było sądzić można,  
i przejętych zapałem nadzwyczajnym dla niezawisłości W ł o c h ,  która z pa­
pieżem istnieć niemoże,  a którego w cza sac h  naszych zagraniczny jedyni e 
w p ł y w  przy  władzy świeckiej  u t r zymać  potrafi. T a k  naprzykł ad spotka­
łem jednego Lombarda ,  k tó ry  jak się zdawało oba oczy utracił .  Ludziom 
l i tującym się nad kalectwem jego,  odpowiedzia ł :  » T a k ,  boli mię to, iz 
owych  pięknych W ł o c h  j u ż  może więcej widzieć tiie będę ,  ale jeżeli mi 
powi edz ą ,  że one są wolne ,  wtedy większą mi to spr awi  r adość ,  aniżeli 
owa  strata wz roku  dzisiaj mi dokucza.

bez wszystkiego ogniem działowym j ą  odparto.  Niechcemy takiej p rzy j a ­
źn i ,  mówil i  Rzyinaui e,  która gorszą jes t  od n i eprzyj aźn i ; w krótce jednak 
strzelanie ich umilkło,  gdyz pierwszy st rzał  francuski z Monte Mario działo 
im zdemontował .  —  Frzed For ta  Pancrazia utracił  Garibaldi znowu  około 
1 0 0  żołnierzy,  którzy dzisiaj objawili  niezadowolenie swoje z powodu tego, 
iż kiedy oni pod murami R zy mu  krew sw ą  przel ewają,  gwardya  obywatelska 
po kawiarniach się bawi ,  j akby j ą  to wcale nieobebodzilo,  co się poza mia­
stem dzieje. Niektórzy u t r z ym uj ą ,  że jeden pułk l iniowy rzymski  podo ­
bno nawet  niechciał należeć do wycieczki .  Jeżel iby jeszcze kilka dni tym 
sposobem bój p rowadzono,  wtedy legie cudziemskie calkiemby wyg inęły ,  
gdyż.one  jedynie  w ogień i dą ,  a Rzymanie sami pewnieby potem niepodo-  
łal i ,  a możeby się nawet  ani się nie bil i ,  skoro teraz j uż  taką obojętność 
okazują .  J e s t  to lud szczególny,  i jedyne w swoim rodzaju miasto. Idąc 
przez ulice,  widzieć można kawiarnie  ludźmi zapchane,  którzy bawiąc się 
spokojnie palą cygara ,  wieczorem na Corso mnóstwo kobiet  wyst rojonych ,  
ciekawie zaglądających do ambulansów,  które z rannymi  do lazaretów z pola 
b i twy  zdążają.  — Dzisiaj wciąż ogień z dział idzie z For ta  Faucrazi a,  i R z y ­
mianie spodziewają się że Oudinot  nowe odbierze rozkazy z Pa ryża .  O Nea- 
poli tańczykach ani słychać;  przeciw Aus t ryakom jeszcze utają nadzieję wa l­
czyć wspólnie z F r ancuzami ,  a niektórzy woleliby się właściwie t amtym 
niż tym powie r zyć ,  choćby też tylko dla tego, aby tym ob łudnym bratkom 
kominka wywinąć .

W  p o ł u d n i e  2.  g o d z .  —  Silny gr zmot  dział pomiędzy Francuzami  
stojącymi pod Villa Millini na Awen tyn ie  a Rzymianami z gó ry  Testaccio.

ln t lye  Ws ch od n i e .
Lo  n d y n ,  G. Czerwca.  — Nowozdobyt e  t e ry to ryum obejmuje 1 0 0 , 0 0 0  

angielskich mil kw ad ra to w yc h ,  przeszło 3  mil iony mieszkańca i niesie około 
1 milion funtów sztr.  dochodu.  Jednakże  wyda tki  na Pendżab przewyższą  
znacznie przez niejaki czas płynące z niego dochody.  Do tego t e ry to ry um 
należą także Peszawer i Dheradschad,  między Indem a gó rami ,  przeto g r a ­
nica azyatyckiego państwa naszego pomknięta jes t  poza tę rzekę. Pe szawer  
i Dhardschat  są najżyzniejsze prowineye byłego państwa  Durani .  Do nowo  
uzyskanego kra ju nie należy kraj wiernego (przynajmniej  na pozór)  księcia 
Gltolab Sy ng h - D żan u  i Kaszemir.  Kraj  pięciu rzek będzie na teraz obsa­
dzony 3 3 , 0 0 0  indo-angielskiego wo j ska ,  a 3 8 , 0 0 0  ludzi stać będzie w  po ­
bliżu. Z tera wszystkiein nie było innego w y b o r u , wcielenie tego kra ju 
zostało nam narzucone.  Lecz w obec tych n ieodzownych w yp adk ów  bę­
dzie wszystko z jak największą oszczędnością urządzone.  Piętnaście p u ł ­
ków z prezydencyi  Madras  zluzuje takąż samą liczbę bengalskiego w o j ­
ska w okręgu Sagor  i Ne rbudda,  a gdy  te staną do despozycy i ,  dalsze p o ­
mnożenie bengalskiej i bombajskiej  armii okaże się zapewne niepotrzebnem.  
Jeżel iby twierdzenie S i r  Charles Napiera było p r awdz iwem,  czemu jednak 
nie wierzymy,  że tylko niespokojny stan Pandżabu wymagał  u t rzymania 
1 2 , 0 0 0  ludzi w Syndz i e ,  możnaby załogę Mul tanu wziąść z małego Kgy- 
p tu ,  czyli Syndu .  Mieszkańcy miasta Amri ts i r  mieli z radością przyj ąć  wia­
domość o wcieleniu tego kr a ju ,  mieszkańcy zaś stolicy Lahory,  k tór zy  świe­
tny  dw ór  t ra cą ,  szemrzą na to i okazują  nieukontentowanie.  W  ogólności 
sądzimy,  że ta zmiana zwierzchnictwa w końcu się wszystkim podoba ,  w y ­
j ąwszy  woj skowym naczelnikom Syk hów .  Lord G ou gh  wyjechał  3 .  Kw ie ­
tnia z Lahory do Sy ml a ,  podnóża gó ry  H imalaja , gdzie znakomi ty indyjski  
świat  zwykle  zażywa świeżego letniego powie t r za ,  tam udał  się wpoprzód  
tego samego dnia także lord Dalhousie z swoją  małżonką.O O

W r a z  z Pcndżabein dostał się w ręce Angl ików ze skarbcu Maharadszy 
także jeden z wielkich dyamentów Indyi wschodnich,  s ł awny Kohimur ,  
(góra  świat ła)  k tóry wkrótce doręczony będzie królowej .

W  ks i ęgarn i  J .  K .  Ż u p a  ń s k i  e g o  w ys z e d ł :  
* To in  I w s z v  dzie ł a :

I l I S TO  K V A §K H O L
w  K o r o n i e  i w  W  i e 1 k i e  m K s i ę s t w i e  

L i t e w s k i  &m 
od

n a i  d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  a ż  d o  r. 1 7 9  4.,
pr zez

N a s t ę p n e  d w a  t o m y  w y j d ą  na  począ tk u  1850.  
r o k u .  C e n a  p r z e d p ł a tn a  na  wszystki e  3. t o m y  
w yn os i  T a l a r ó w  sze ść  i t r w a  aż do  wy j śc i a  2go 
t o m u ,  p oc z e m  p o d w y ż s z o n ą  będz i e  na l a l .  9.

Ó B WIESZ CZE NIE. ~ ~
D o t y c z ą c y  właśc i cie l e  d o t n ó w  w z y w a j ą  się 

niniejszetn pi lno i up r ze jmie ,  a b y  pod cza s  t e ­
raźni ejsze j  p o r y  go rące j  t akże  o p r ó c z  dni  do  
oczyszczen i a  r y n s z to k ó w  u s t a n o w i o n y c h ,  ile 
mo żno śc i  codz ienni e  r yns z to k i  w ym ia t a ć  i św ie ­
cą  w o d ą  p o p ł u k a ć  kazal i ,  a b y  p r z ez f o  p r z y ­
k r y m  a o sob l iw ie  s zkod l iwym w y z i e w o m  zapo -  
b iedz .  P o z n a ń ,  dnia  19.  C z e r w c a  1849.

Kr ó l .  D y r e k t o r j u m  P o l i c y i .

N a d  ma jątki em dz iedz ica  d ó b r  N e p o m u c e ­
n a  W  r o n i e c k i e g  o w N e u h o f  zos t a ł  w du iu  
1. Lu t ego  r. b. kon ku r s  o t w a r t y  i koiumis sarz  
sp r awied l iwośc i  G i e r s c h  j a k o  k u r a t o r  mas sy  
t y m c z a s o w o  ob rany .

W s z y s c y  n iewiadomi  w ie r zyc i e l e  wsp ó łd ł uź -  
n ika  zap ozy w n ją  się nin i ej sze tn ,  a b y  w  te rmini e  
na d n i u  2 7 .  L i p c a  r. b. z r ana  o godzini e 9te j  
p r z e d  Rc fc r en da r yus zem  K l e n n n  w y z n a c z o ­
n y m  , sw o je  p r e t ensyc  d o  m as sy  p r zy zw o i c i e  
z am e ldowa l i  i ich r ze t e lność  u d o w o d n i l i ,  i a b y  
się z  drugimi  wierzyci elami  w e  wzgl ędzi e  o t r z y ­
mania t ym czasowego  k u r a t o r a  l u b  o b r an i a  i n ­
nego  ułożyl i .

K t o  się w  t ym t erminie  nic  zgłos i ,  zos t an i e  
z wszys tki emi  p re t eusyami  d o  mas sy  w y k l u c z o ­
ny  i j em u  dla  tego p rzec iw  d rug im  wie r zyc i e ­
l om w ie cz ne  milczenie  na łożone .

P o z n a ń , dn i a  15. M a r c a  1849.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

p ie r ws zeg o  w ydz i a ł u .

O B W I E S Z C Z E N I E .

W y z n a c z o n y  na  dzi eń  15. C z e r w c a  r. b.  t e r ­
min do  wy dz i e r żawien i a  f o lw a r ku  K  o n o  j a d u  
w  powiec ie  Kości ańsk im p o ł oż o ne go  zn i e s ion y  
a na  ten sam ceł  i n ny  termin na  dz ień  3. L i p c a  
■1849.  r. z  po łudn i a  o godzinie  4tej  w y z n a c z o ­
ny  zos t a ł ,  co  do pub l i czne j  w iado moś c i  p o d a ­
j emy .  P o z n a ń ,  1. C z e r w c a  1849.

D y r e k c y a  P r o w i n c y a l u a  Z i e m s t w a .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru
tc P o z n a n i u .

D zień . S ta n  te rm o m etru Stan W ia lr .
najniższy na] wy z. l iarometru

10. Czerw.
11. -
12. -
13. »
14. -
15. .
10. -

+  4 , 4 "  
+  7 , 0 “ 
+  8 , 7 “ 
+  9, 2 " 
+  7 , 0 “
+  5, 3* 
+  1 1 , 0 “

+  14,0“ 
+  13,7“ 
+  14,3“ 
+  15,0“ 
+  10,0“ 
+  15,7“ 
+  17,3°.

27" 7, 0"' 
27" 7, 5"' 
27" 0, 0 " 
27" 9, 3'" 
27" 10, 0"' 
28" 1, 0"' 
27" 9, 3"'

/ s c h o d n i .
Zachodni.
Zachodni.
Zachodni.
Pulu,  z.
Póln.  w.
W schodn i,


